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Wystawa wszechsłowiańska.
W dniu wczorajszym, o ile nam 

wiadomo, przedstawiciele wszystkich 
trzech zaborów obradowali nad tem, 
czy wziąć udział w powszechnej wy­
stawie słowiańskiej, która ma się od­
być w roku przyszłym w Petersburgu.

Jak wypad! rezultat narad, dotych­
czas nie wiemy. Nie chcemy też z góry 
wyrokować, co uczynić należy. Zdaje 
nam się, że tu potrzeba zostawić de- 
cyzyę Królestwu, które najlepiej wie, 
czy taka wystawa przynieść nam może 
korzyść, czy szkodę moralną.

Pod tym względem wśród poważnych 
obywateli Królestwa niema dotychczas 
ustalonej opinii.

Jedni twierdzą, że nie powinniśmy 
się wyłączać, że leży w naszym inte­
resie zaznaczyć łączność ze słowiań­
szczyzną.

Drudzy, a tych jest podobno więcej, 
obawiają się, aby udziału naszego nie 
wzięto za rodzaj abdykacyi, za uzna­
nie Rosyi, jako naszej i wogóle sło­
wiańskiej przedstawicielki, pod której 
skrzydła zbiegają się wszystkie ple­
miona słowiańskie.

Przypominają oni, że urządziła już 
Rosya wszechsłowiańską wystawę w 
roku 1867, to jest w trzy lata po 
upadku naszego powstania, po okro­
pnych rządach Murawiewa, Polacy 
nie wzięli w niej udziału, bo zresztą 
inicyatorowie rozumieli, że prosić nas 
wówczas o to byłoby bezczelnością.

Dziś czasy wprawdzie napozór się

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.
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W dniu tym, prałaci, to jest pro­
boszczowie parafij, około pierwszej 
po obiedzie, rozkazali uderzyć w dzwo­
ny; na to wezwanie parafianie zbiegli 
się do kościołów:

Zakrystyan, przybrany albę > ro" 
kiet, z wieńcem kwiatów na głowie, 
zgdwoma rogami, z wieńca wystają­
cymi, tak, jak ubierał się stary Sy- 
len, szedł przodem, z mosiężną laską 
w ręku, najeżoną dzwonkami; za nim 
proboszcz w kapie, otoczony klerem 
i parafianami; szli tak aż do Latera- 
nu i tam stanęli poza przewodnika­
mi, na placu, gdzie dochodzi jeszcze 
teraz droga Santa Maria Maggiore.

Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy,
T\ 1 TT r • I g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i dams

r0u KOŚCIUSZKO. Ł Wpraw’ś'“1“'—Bi“zki 1 haikig°iDwew,itftii1^

Tani sklep chrześcijański

zmieniły. Ubiega lat 40 od pławienia 
się .braci Słowian“ z nad Newy we 
krwi naszego narodu. Ale czy owe 
czasy zmieniły się na lepsze ? Jzy ka­
żdy rok nie przynosi nowych zama­
chów rusyfikatorskich, czy, choć ciało 
nasze jest mniej męczone, nie jest 
męczony duch gorzej niż przed laty 
czterdziestu ?

Śmieszną byłoby rzeczą mówić, że 
będziemy zawsze „nieprzejednani“. 
Polityka rozdziela najlepszych przyja­
ciół, a łączy wrogów. Ale czy Rosya 
stara się nas przejednać, czy nas nie 
•gnębi, czy ma prawo mówić o sło­
wiańskiej miłości, kiedy najkulturniej- 
szy naród słowiański prześladuje i 
chce wynaradawiać?

Dlaczego więc — mówią przeciwni­
cy obesłania wystawy — mamy za­
przęgać się do tryumfalnego wozu 
naszego odwiecznego wroga?

Prócz tego zwracają oni uwagę, że 
wystawa jest propagandą wszechmo- 
skwicyzmu, czego daje dowód zacho­
wanie się niektórych plemion słowiań­
skich.

„Zagraniczni Słowianie — piszą 
gazety rosyjskie — już teraz dzielnie 
się przygotowują do wystawy wszech- 
słowiańskiej w Petersburgu. W związ­
ku z temi przygotowaniami, w licz­
nych ogniskach zauważyć trzeba żywe 
dążenie do uczenia się języka rosyj­
skiego. Liczba kółek rosyjskich wzra­
sta szybko. Głównie pracują Czesi“.

„Morawskie miasto Przyrów zapro­
siło p. N. P. Niejelowa do wykładu 
języka rosyjskiego w szkole handlo­

wej i w kółku rosyjskiem. Ta, pier­
wsza zapewne próba Czechów uczenia 
się po rosyjsku od rodowitego Rosja­
nina wywołuje wielką radość 
wśród ludności. Miasta sąsiednie za­
mierzają naśladować Przyrów i rów­
nież sprowadzić nauczycieli rosyjskich'.

Takie objawy są, bądź co bądź, o- 
strzeżeniem. Zwracamy na nie uwagę, 
nieprzesądzając sprawy, do której po­
wrócimy niebawem.

Chętnie będziemy podawali głosy 
pro i contra, ale już z góry musimy 
powiedzieć, że wielką odpowiedzialność 
przyjęliby na siebie ci, co pragnęliby 
działać bez ogólnej zgody, na własną 
rękę. Tego nikomu czynić nie wolno.

Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h

Humer poszczaflólny kosztuje 2 ct.

Skoro wszystkie parafie, przybrane ło nie skoczył na twarz proboszczom 
w ten sposób, zgromadziły się u stóp ! ” ’
pałacu, papież wyszedł, a kler i laicy 
otoczyli kołem swoich właściwych ka­
płanów. Odśpiewano: Detis ad bonam 
horarn (niech was Bóg błogosławi), 
Lande bez związku, mieszaninę języ­
ka greckiego z łaciną barbarzyńską, 
podczas gdy każdy zakrystyan tań­
czył w kole swej parafii, potrząsając 
rogami i dzwonkami. Następnie jeden 
z proboszczów wsiadł na osła, twarzą 
do ogona, a szambelan papieski trzy­
mał na czole zwierzęcia miednicę z 
dwudziestoma denerami; proboszcz 
przewrócił się potizykroć w znak na 
ośle i zabrał rękami, co mógł, pie­
niędzy. Wtedy inni proboszcze pode­
szli do papieża i rzucali wieńce u nóg 
jego. Proboszcz od Santa Maria in 
Via Lata wypuścił młodego lisa, któ­
remu pozwolono uciec, a który o ma-

od św. Praksedy.
Proboszcz od Santa Maria in 

ro podał papieżowi koguta i otrzyn’" 
półtora besanta (dawna moneta 
zantyńska), a kolega jego od św. E 
slachego przyprowadził z wielkim u 
dem sarenkę. . «

Grzegorz właśnie ujrzał w tej en 
pomiędzy ludem troje naszych P1*^ 
jaciół, wysłał zaraz mnicha, ażeby.1' 
zaprosił do zabrania miejsca na P> 
wszym stopniu estrady pontyfika ' 
przed bramą św. Jana. Sarenka, P 
wadzona przed papieża, drżała 
strachu; wyrwała się nakoniec z 
prałata i poszła do Pii prosto. 
czynka wyciągnęła rączkę , a W • 
zwierzątko poczęło lizać jej Pal ó. 
Lud cały przyklasnął, a dziecię z 
ru zawołało: Alleluja!

Sarenka ośmielona położyła__£^
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pełnioną, zebrano naprędce policyantów 
i żandarmów. Wychodzących z kościoła 
nie śmiano zatrzymywać, bo i za co, 
kiedy żaden zewnętrzny objaw manifesta­
cyjny się nie uwydatnił. Poprzestano więc 
jedynie na wzmiankowanym marszu ró­
wnoległym do pochodu młodzieży. Na 
rogu Nowego Świata i Alei Jerozolimskiej, 
młodzież ujrzawszy silną kohortę policyjno- 
żandarmską, zagradzającą drogę, nie chcąc 
widocznie dopuścić do jakiegobądź star­
cia, uczyniła odwrót w poprzednim kie­
runku, w czem naśladowała cofających 
się eskorta policyjna. Przy rogu ulic: 
Krakowskie Przedmieście i Berga mło­
dzież rozprószyła się w rozmaite strony, 
ku niemałemu niezadowoleniu policyi są­
dzącej, że przecież w nastawioną siatkę 
jakieś „nieostrożne ryby" wpadną.

A jednak nie obeszło się bez sztucz­
nego połowu. Oto w Alejach Ujazdo­
wskich, obok Belwederu, aresztowano pe­
wną liczbę (podobno kilkudziesięciu) mło­
dzieńców, rzekomo odtwarzających pochód 
„Belwederczyków“ pamiętnej nocy z 29 
na 30 listopada 1830 roku. Powiadam 
„rzekomo“, albowiem oprócz dumniej­
szego spaceru, żaden objaw demonstra­
cyjny nie był widoczny. Zdaje się tedy, 
że przedsięwzięte śledztwo nic pozyty­
wnego zatrzymanym młodzieńcom nie 
udowodni, oprócz chyba nie pójścia na 
wykłady i gromadniejszej, niż zwykle, 
wspólnej przechadzki.

Jak donosi „Dziennik poznański“, ko- 
misya kolonizacyjna, widząc, z jak zdwo­
joną gorliwością społeczeństwo nasze czu­
wa nad jej czynnością i jak piętnuje 

Wiadomeści polityczne.
Wedle doniesień dzienników wiedeń­

skich stan zdrowia cesarza Franciszka 
Józefa wcale nie jest groźny, cierpi on 
bowiem na reumatyzm tylko, powtarzają­
cy się u ludzi w Jego wieku zupełnie 
naturalnie.

Z Warszawy donoszą pod dniem 29 li­
stopada: Dziś o godzinie 10 rano na na­
bożeństwie u świętego Krzyża, zebrało się 
wiele osób, wśród których przeważali aka­
demicy. Po nabożeństwie kilkaset osób i 
większemi grupami skierowało się w stro-' 
nę Alei jerozolimskiej. Tu policya zatrzy­
mała idących, musieli więc zawrócić i do­
szli do pomnika Mickiewicza. Przed pomni­
kiem zdjęto czapki. Tłum po większej 
części złożony ze studentów chciał obejść 
pomnik do okoła, lecz zastąpiła znów drogę 
policya i rozprószyła zebranych. Areszto­
wano przy tem kilka osób.

0 manifestacyl warszawskiej w dniu 
29 listopada donoszą ,N. Reformie“:

Na kilka dni przed rocznicą rzucono 
wśród młodzieży krótkie hasło z jeszcze 
krótszym programem: „nie pójść w so- 
kotę na wykłady, natomiast zgromadzić 

w kościele św. Krzyża, dla pomodle­
nia się za bohaterów walki o wolność 
Przed 72 laty.

/daje się, że policya nie była co do 
tej schadzki w kościele poinformowana, 
skoro dopiero w ostatniej chwili, gdy już 

szerna św.ątynia była znakomicie za­

wszystkich sprzedawczyków ziemi polskiej 
oraz podsuwanych ajentów, bierze się na 
inne sposoby. Otóż wydano rozporządzenie 
tajne, zapewniające każdemu ajentowi, 
który postara się o nabytek wsi polskiej, 
co najmniej 20.000 marek wynagrodze­
nia. Chodzi przedewszystkiem o to, ażeby 
szukać nowych ludzi, bo na dotychczaso­
wych społeczeństwo polskie aż nazbyt do­
brze już się poznało. Ajenci ci zostaną 
następnie podsunięci na tymczasowych 
właścicieli majętności na przeciąg, co naj­
wyżej trzech lat, po którym to terminie 
przejmie je urzędowo na własność komi- 
sya kolonizacyjna. Administracyi będzie 
dokonywał zarząd kolonizacyi. Czy komi- 
sya kolonizacyjna zamierza zużywać w po­
dobny sposób właścicieli dotychczasowych, 
niewiadomo. Taktyka powyższa jest o wiele 
niebezpieczniejsza, od dotychczasowej. Cho­
dzi o to, ażeby zmylić czujność argusową 
naszej prasy i opinii publicznej i tem 
łatwiej nakłonić do sprzedaży właścicieli, 
chylących się ku upadkowi.

Z Rosyi nadchodzą wieści, że następca 
tronu ma suchoty i stan jego zdrowia 
pogarsza się z dnia na dzień. Ponieważ 
przyboczni lekarze nie prorokują carowi 
męskiego potomka, więc na dworze car­
skim zastanawiają się nad tem, czyby 
wielkiego księcia Włodzimierza nie okrzy­
knąć następcą tronu. Jest to brat zmar­
łego cara. Gdyby tenże cara nie przeżył, 
wówczas prawdopodobnym jego następcą 
byłby 26-letni syn Włodzimierza, Cyryl.

Sobotnie telegramy przyniosły nam wia­
domość o osobliwszym zamachu na

?a kolanach dziewczęcia, jakby odda- 
Rc się Pij p0(i opiekę.

~~ Górko moja, — przemówił Grze­
gorz — daruję ci sarenkę prałata od 
sw- Eustachego. Pilnuj jej dobrze, 
Pfzez miłość dla mnie.
r7pT. Dzi^uję, °Jcze świ^! — od_ 
dl, a dziewczynka — przez miłość 

a ciebie i przez miłość dla sarenki, 
^5 Jej Pdnowa^a-

s, "tedy papież udzielił błogosławień- 
"’a, a wszystkie parafie rozeszły się 

dnu iW- SWoJ% slron§> PrzJ’ dźwięku 
U7-Wonkow.

wymyślił zaraz obróżkę z 
. ka jedwabnego na szyję sarenki, 
ranapr°wadził ją na smyczy do Late- 
i in'1 ^aza* zbudować dla niej domek 
a t a ą zab'r°dę w ogrodzie papieskim, 
irni'Vn-CZaseni ₽‘a ’ Victorian szukali 
koiu1113-.^3- n°wego przyjaciela. Na- 
~_^Vict.orian przypomniał wielkie-

„Sarmacya“

Pewnego wieczora, po zachodzie 
słońca, nasza mała karawana, jadąc 
od samej bramy św. Sebastiana za 
wesołą czeredą winobrańców, około 
klasztoru Kamedułów skręciła naścieżkę 
św. Jana i Pawła. Samotna wieża 
wznosiła się pośród tej drogi, a pod 
nią sklepienie, pod którem trzeba było 
przejechać, aby dostać się do furty 
ogrodów papieskich. Naraz głowa mę­
żczyzny ukazała się w wązkiem okien­
ku wieży. W miarę zbliżania się trojga 
jeźdźców do sklepienia, głowa wysu­
wała się z otworu, pożerając wzro­
kiem biskupa i dwoje dzieci z takim 
wyrazem nienawiści, że aż Pia krzy­
knęła z przerażenia. Zdawało się, że 
to jastrząb, siedzący na zwaliskach, 

: śledzi stado gołębi.
(G. d. n.)

go psa rudego, z którym bawił się, 
będąc małym, w podwórzu zamku 
ojcowskiego, i sarenka dostała imię 
Fulvo.

Przeszło lato, minęła jesień, a każdy 
dzień nowy wydał się Pii i Victoria- 
nowi tak samo miłym i przyjemnym, 
jak ten, co już przeminął.

Nadszedł miesiąc październik, z we- 
solem oświetleniem słońca i rozkosza­
mi winobrania, z hałaśliwym powro­
tem dziewcząt i chłopców do domów, 
przy dźwięku tumburynów w zmroku 
wieczornym; długie wybuchy śmiechu 
i śpiewy miłosne rozbrzmiewały po­
śród samotni Forum, dokoła łuku 
Konstantyna i na cichej Via Santa. 
Powracano dość późno do pałacu, 
Joachim bowiem, czując zbliżanie się: 
zimy, przeciągał, jak najdłużej poże­
gnanie cieplej pory roku. Ostatnie spa-1 
cery jednak zasmucił dziwny wypadek, i

Specyalny skład druków i for­
mularzy w Krakowie, Szewska 2.

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.
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życie księcia Ferdynanda bułgar­
skiego. Gdy książę udał się w piątek do 
parku zamkowego w Euxinogradzie, zna­
lazł tam lusterko kieszonkowe, a w niem 
kartkę papieru z takim napisem:

„Przybyłem tu ażeby Gię zabić. Dziś 
rano zobaczyłem twoje dzieci i zdjęła 
mię litość nad tobą. Zmieniłem więc za­
miar. Jestem tu".

Rozpoczęto poszukiwania i znaleziono 
istotnie w parku młodego człowieka, nie­
jakiego Kanczewa, który zeznał, że, 
czytając broszury anarchistyczne, przyszedł 
do przekonania, iż obowiązkiem jego jest 
zabić księcia; w tym celu przybył do 
parku. Zaniechał jednak zamiaru i rzucił 
broń do morza. Uwięziono go natychmiast. 
Zdaje się, że jest to człowiek chory na 
umyśle.

Wieść o zamachu na księcia Ferdynan­
da zrobiła w Bulgaryi głębokie wrażenie 
na3 umysły, podniecone już szczegóła­
mi wznowienia sprawy o zamordowanie 
Stambulowa. Wiadomo bowiem, że Tu- 
fekcziew, jeden, z morderców Stambu- 
łowa dla ratowania swego wspólnika Ha­
lina, skazanego na śmierć, ogłasza obe­
cnie korespondencye ministra Ł u c k a n o- 
wa, z których zdaje się wynikać, że mi­
nister ten wtajemniczony był swego czasu 
nie tylko w spisek na Stambulowa, lecz 
i w sprawy zamordowania Belczewa i 
Wulkowicza.

Po zamachu na księcia Ferdynanda o- 
pinia publiczna tem natarczywiej będzie 
się domagała wyświetlenia tajemnicy tam­
tych morderstw.

■Ł TEATRU.
^Nieboska komedya« Zygmunta 

Krasińskiego.
II.

Gra artystów sceny naszej w omó­
wionej wczoraj premierze Nieboskiej 
Komedyi uwydatniła wszystkie zalety 
jakiemi odznaczają się prawdziwe ta­
lenty sceniczne i wszystkie błędy ja­
kie pociąga za sobą zbyt pospieszne 
wystawienie pierwszorzędnego arcy­
dzieła, nieprzeznaczonej dla sceny po- 
ezyi i to na scenie obsadzonej prze­
ważnie młodemi silami.

Niektóre obrazy, jak np. obraz: II 
Salon, IV Okolica górska, V Dom obłą­
kanych, VI Cmentarz, VII Pokój sy­
pialny, X Komnata w zamku, XIII 
Lochy podziemne to jest te sceny, w 
których grali pp. Mrozowska, Wyso­
cka, Tarasiewicz, Sosnowski, dawały 
złudzenie, że je wystawia scena pier­
wszorzędna. w interesie dziatwy jak naj- cnie bez zajęcia, usiiowa|a_J_L-<' 

1KT r lłff'1 1 1 poleca fabryka wyrobów cukierniczy.Na sw. Mikołaja ’”r;“’J,ószefls.IERTIł1.0J?T°  ̂U w Krakowie ul. Bracka 1. 7. Telefon Nr. 49° "

3-iernilU znane z dobroci, ozdobne jYtikołaje, pierniki królewskie i t. d.

P. Mrozowska pojęła rolę Orcia 
subtelnie, panna p. Wysocka była w 
roli obłąkanej żony Henryka wprost 
doskonałą, p. Tarasiewicz prócz pe­
wnej fałszywej pozy, — nie dającej 
się usprawiedliwić współczesną ma­
nierą dumnych arystokratów — i prócz 
widocznego zmęczenia w glosie i dy- 
kcyi dostrajał się do wielkiej odpo­
wiedzialności jaką wkładała nań rola 
bohatera sztuki.

P. Sosnowski był doskonałym Pan­
kracym , prócz nielicznych chwil w 
których..... zawodziła go pamięć. Re­
szta wykonawców usiłowała utrzymać 
się na poziomie sztuki i zadania z wię- 
kszem i mniejszem powodzeniem.

W wykonaniu scen zbiorowych 
wzięła także udział, prócz personalu 
teatru i pewna ilość młodzieży akade­
mickiej, dając tern szlachetny wyraz 
pietyzmu dla pamięci jednego z na­
szych trzech słońc poetycznych.

Niektóre z spostrzeżonych na pier­
wszych dwóch przedstawieniach uste­
rek w akcyi i deklamacyi ustąpią za­
pewne po kilkorazowem powtórzeniu 
Nieboskiej Komedyi, która po­
winna z moralnych i materyalnych 
pobudek stać dłuższy czas w progra­
mie bieżącego sezonu teatralnego.

y. o. 

Kraków, 2 grudnia.
Teatr miejski w Krakowie.
We czwartek 4 bm.-. „Nieboska kome- 

dya", poemat dram, w 15 obrazach Zyg. 
Krasińskiego.

Pogrzeb śp. P. Kotarskiego 
odbędzie się we środę d. 3 bm. o g. 
3 po południu. 0 godz. 9 rano we 
czwartek odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za Jego duszę.

Pogadanka prof. Mazanow- 
skiego o „Nieboskiej komedyi“ od­
będzie się jutro o godz. 8 wieczorem 
w Kole literacko-artystycznem w Kra­
kowie.

P. Gustaw Fiszer, artysta tea­
tru lwowskiego, a, znany monologista, 
bawi w naszem mieście to prawdopo­
dobnie celem przygotowania swych 
humorystycznych wieczorków na smu­
tny czas adwentu.

Z „Sokola". Bilety na obchód 
św. Mikołaja w tutejszym „Sokole" 
należy w

weześniej nabywać w handlu p. Edm. 
Klimka (linia A—B). Ostateczny ter­
min w sobotę d. 6 bm. po południu. 
Bilety wstępu dla dorosłych będą sprze­
dawane przy kasie w „Sokole".

»o redakcji naszego pisma 
wstąpił p. Józef Trepka.

Koueert Filharmonii lwow­
skiej w Krakowie. Jak zawsze 
w poniedziałek tak i wczoraj dala kon­
cert Filharmonia lwowska.

Koncert ten ze względ u na swój ści­
śle klasyczny program,'-jakim zapre­
zentowali się wykonawcy pp. Konrad 
van Boos, pianista, Józef van Veen, 
skrzypek i Jaques van Lier, violon®- 
nista, nie ściągnął do sali teatru miej­
skiego takiej ilości słuchaczy, jaką ze 
względu na miarę artystyczną wyko­
nawców spodziewać się było można.

Za to garstka przybyłych rozkoszo­
wała się wprost wykonaniem utworow 
tej miary jak : Trio G dur (op. U“) 
Scharwenki, Sonatą A dur HaenkaJo- 
achima, Preludyum - Rachmainnoffa, 
Romansem Schumanna i Adagio- 
Allegro Boccherini’ego-Liera odegranew 
prześlicznie na violonczeli przez P 
van Liera, który zmuszony nieustają­
cymi aplauzami wykonał nadprogra­
mowo Bacha Suitę-Sarabandę z pra- 
wdziwem zrozumieniem rzeczy i Pelnł 
dozą uczucia. .

Koncert zakończono odegraniem D* 
A-mol Czajkowskiego z taką maesmł 
i wniknięciem w ducha kompot# 
że wykonaniem jej oczarowano P 
bliczność, która, mimo, iż artyści da” 
już grać przestali, jakby zahypnou ^ 
wana nie była w stanie opuścić swj 
miejsc w widowni. .

Podrzutek !... Czy wiecie wy, 
to znaczy podrzutek? Czy rozumie ’ 
co za klątwa ściga to dziecię, * 
wbrew własnej woli przyszło na 
i to w tym czasie, gdy ani ojciec, 
matka nie myślą o nim, nie cheł L 
przyznać do niego, bo... ojcu c , 
o materyalną stratę, a matce— 0 
fałszywy. (0

O! wy, co macie metryki, J’ 
macie zdecydowane nazwiska, Pa.*0 jeś 
fami uświęcone, nie wiecie, co 
podrzutek, jaka jest jego dola i P 
"ï Ju takich podrzutków 

I wieś, i miasteczko i miasto mc 
wsze pochwalić się znaczną l|CZpY za- 
tego kalibru... Ot, i dziś mamy 
notowania świeży wypadek s«f £

Teofila Kaczmarkówna, shiW ’ Jjj 
„«iinwala °ntV 
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podrzucić swoje 7 miesięcy liczące 
dziecko w sieni jednego z domów na 
Półwsiu Zwierzynieckiem. Przechodzą­
cy tamtędy murarz zauważył, że Ka- 
czmarkówna weszła do sieni z zawi­
niątkiem, a wyszła z próżnemi ręko­
ma; wiedziony ciekawością, zajrzał do 
sieni i usłyszał kwilenie dziecka. Po­
spieszył natychmiast za kobietą i znie­
wolił ją do zabrania podrzuconego 
dziecka. Policya aresztowała kobietę; 
tlómaczy się ona, że do podrzucenia 
dziecka zmusiła ją nędza i brak utrzy­
mania; bojąc się, aby dziecko nie 
umarło z głodu, postanowiła je pod­
rzucić. Policya odstawi Kaczmarkównę 
z dzieckiem do sądu; po wypuszcze­
niu znajdzie się ona znowu w ciężkiem 
położeniu. Może który z zakładów do­
broczynnych zająłby się chwilowo 
matką i dzieckiem?

Wzgardzony kochanek. Jó­
zef Nikodem, który dnia 13 paździer­
nika b. r. strzelał z rewolweru do swej 
kochanki, Stefanii Koperskiej, a na­
stępnie siebie życia chciał pozbawić, 
stawał wczoraj przed sądem. Nikodem 
strzelał z żalu, że Koperska, odmówi­
ła mu ręki słowami: „nie pójdę za 
pana, gdyż nie miałam szewca w ro­
dzie“. Rozprawa wykazała, że Nikodem 
był wtedy przez upicie się zupełnie 
niepoczytalny, a znawcy orzekli, że 
rewolwer jest taki lichy, iż absolutnie 
z niego zabić człowieka nie można.— 
Trybunał, któremu przewodniczył rad­
ca Turowicz, skazał Nikodema za prze­
kroczenie opilstwa i za niedozwolone 
noszeni broni na 3 tygodnie aresztu. 
Oskarżony, którego bronił adwokat, 
dr. Marek, prosił o odroczenie kary 
na miesiąc, do czego się Trybunał 
Przychylił.

Przepowiednie. Dzisiejszy Dja- 
neł zapowiada na pojutrze (4-go)... 
kiszkę u Johna i posiedzenie rady 
Wiejskiej. Pytanie co będzie strawniej- 
sze?

Tenże Djabeł przepowiada dalej, że 
Przed dniem 6 grudnia „damy nasze 
Przez patryotyzm będą kupowały nie­
mieckich Mikołajów i niemieckie za­
bawki“. Mamy nadzieję, że panie na­
sze zadadzą kłam rzuconej na nich 
Przez satyryka kalumnji.

«Po pierwszym**. L naszego 
Importera nie mamy żadnego pożytku! 
lego człowieka nie obchodzi pół pary 
skradzionych butów, nie interesuje go 
skradziona marynarka, albo bójka pod- 
choconych jegomościów. On bawi się 
v obserwatora!...

Słuchajcie, co nam piszę o ostatniej 
nocy:

— „Gażę i zaliczkę schowałem do 
kieszeni, i — wybrałem się w podróż 
po Krakowie. Przebiegłem wszystkie 
knajpki, wszystkie kawiarnie w wiel­
kim i małym stylu i... zobaczyłem, że 
nawet na „sławnego pierwszego“, ani 
kawalerowie, ani rentierzy, ani inni 
tego rodzaju „żywiciele knajpiarzy“ 
znaku życia nawet nie dali!... Gzy 
Kraków nasz tak „sporządniał“ ? czy 
taka specyalna bieda dusi nas w tym 
miesiącu, czy też widmo świątecznych 
wydatków skłania nas do oszczędno­
ści? Za mało mam miejsca i czasu, 
aby wdawać się w psychologiczne i 
społeczne rozprawy na ten temat, 
stwierdzam tylko fakt, że pierwszy 
grudnia był cichy, spokojny... Gzy cały 
miesiąc będzie taki? I na to nie od­
powiem, bo nie mam na proroka ża­
dnych kwalifikacyi. A zresztą, jako 
obserwator mogę to jedno powiedzieć; 
— co będzie, nie wiem, co jest, wiem, 
ale to co wiem, jest tak nic a nic 
nie znaczącem, że istotnie i pisać o 
tern nie warto“!...

Cudowne sprawozdanie i cudowny 
okaz reportera! Nieprawdaż?!...

Domokrastwo z pornogra* 
rją. Wobec tego, że dzięki nawoływa­
niom prasy policya w ostatnich cza­
sach baczniejszą nieco uwagę zwracać 
poczęła na ulicznych handlarzy kart z 
widokami, wyłapywała ich i konfisko­
wała im towar, wzięli się handlarze 
ci na sposoby. Oto, chodzą oni po 
restauracyach i szynkowniach i sprze­
dają rzekomo papier listowy, w kiesze­
niach natomiast mają karty z wido­
kami, zauważywszy też siedzące przy 
stoliku męskie towarzystwo, lub też 
jednego samotnego gościa, proponują 
szeptem: „Może pan dobrodziej zoba­
czy karty — mam parę sztuk bardzo 
pikantnych“. I istotnie, karty, jakie 
wyjmują z kieszeni zawierają tak ob­
skurne rysunki i fotografie, że na ich 
widok zarumieniłyby się nawet naj­
bardziej wyuzdane tinglówki. Sądzimy, 
że przy odrobinie szczerych chęci uda­
łoby się policyi i temu haniebnemu 
handlowi kres położyć.

O Konopnickiej, W Czytelni 
katolickiej we Lwowie miał odczyt o 
Konopnickiej znany pisarz katolicki 
prof. dr. ksiądz Pechnik. Prelegent 
uważa Konopnicką za talent wielo­
stronny, podnosi bogactwo jej wyobra­
źni, czar stylu, rzewną prostotę i wstrzą­

sający nowe uczucia. Chce ona roz­
niecić miłość dla ziemi, cześć dla pra­
cy, pragnie bojowników dla idei, a dla 
wszystkich jedności. Pragnie ona „z to­
bą płakać człowieku“, z pism jej prze­
bija litość dla opuszczonych i nędza­
rzy.

Nie podżega ona do walki klasowej, 
lecz wzywa do pracy nad ludem. O bra­
cia ! jeśli sobie przebaczyć co mamy, 
zróbmy tu zaraz, dzisiaj! dość żalów, 
dość kłótni. To nie głos przewrotowy. 
Jeżeli inni poeci mniej zajmowali się 
nędzą ludu, to było z powedu, że 
wznoszą się oni ponad naszą dolę w 
dziedzinę ideału, ona zaś właśnie tę 
nędzę opiewa. Wielką jest zasługą, że 
ujmuje się ona gorąco za ludem. Je­
dnak dla estetyka tendeneya nie roz- 
trzyga, póezye jej mają wartość dla­
tego, że posiadają wielkie zalety ar­
tystyczne. W fragmentach dramatycz­
nych są ustępy, które nie mogą się 
podobać katolikom wierzącym. W in­
nych za to poezyach poetka zwraca się 
do Boga, do Zbawiciela, jak w starym 
Absydzie, w cyklu Italia. Nie można 
ją zaliczyć do pisarzy anty-religijnych 
o przewrotnej tendencji. Zresztą w 
ostatnich czasach zaznaczyć należy u 
poetki zwrot ku religii. W dziełach 
Konopnickiej słyszymy ciągle modlitwę 
o lepszą dolę tej ziemi, dlatego też 
one serca jednają.

Zlot sokoli. We Lwowie w dniu 
28 i 29 czerwca r. p. odbędzie się 
zjazd polskiego sokolstwa. Na zlot bę­
dą zaproszeni Rusini, Czesi i Słowia­
nie południowi. Przygotowania do tego 
wielkiego przeglądu sil sokolich pol­
skich są już obecnie w pełnym toku. 
Komitet obszerniejszy, złożony z prze­
szło stu Sokołów, zamieszkałych we 
Lwowie, podzielił się na cały szereg 
rozmaitych sekcyi, które niebawem roz- 
poczynują szczegółową pracę. Komi- 
sya-matka opracowała już regulamin 
i rozkład czynności dla poszczególnych 
sekcyi. Sokolstwo nasze mobilizuje się 
na całej linii!

Postępow anie sądowe z nie­
letnimi. Ministerstwo sprawiedli­
wości wydało do wszystkich sądów i 
prokuratoryj państwa rozporządzenie 
w sprawie ułaskawiania zasądzonych 
nieletnich. Ministerstwo podnosi w roz­
porządzeniu, że u wielu zasądzonych 
nieletnich wykonanie kary okazało się 
środkiem, którego prawo karne, kieru­
jące się duchem ludzkości powinnoby 
unikać. Cesarz w wykonaniu prawa
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laski upoważni! ministerstwo sprawie­
dliwości do polecenia sądom, aby we 
wszystkich godnych uwzględnienia wy­
padkach zasądzenia nieletnich stawiały 
wnioski o ułaskawienie. Powinny one 
wychodzić z zasady, że przedewszyst- 
kiem należy uwzględnić małoletnich w 
wieku Od 10—18 lat, jeżeli wypełnie­
nie kary nie okazuje się ze względu na 
cele karne potrzebnem i zasądzeni nie 
byli jeszcze poprzednio karani. W ka­
żdym razie przy stawianiu wniosków 
o ułaskawienie należy się wstrzymać 
z wykonaniem kary.

Ładny wiek. W Warszawie 
umarł Zygmunt Zaleski Rosenheim, 
długoletni współpracownik domu J. G. 
Blocha w 103 roku życia.

Skon artysty. Onegdaj zakoń­
czył życie w Warszawie ś. p. Bolesław 
Moniuszko, wiolonczelista i inspektor 
orkiestry teatru Wielkiego.

Jako syn sławnego naszego twórcy, 
nieboszczyk w młodych już latach 
starał się wstąpić w ślady ojca, obie­
rając muzykę za swe powołanie. Od­
dał się więc z zapałem grze na wio­
lonczeli i po skończeniu gimnazyum 
został uczniem Instytutu muzycznego, 
który opuścił w r. 1867 z patentem 
i nagrodą, poczem zajął miejsce w 
orkiestrze. Na tern stanowisku prze­
żył lat przeszło trzydzieści.

Ś. p. Moniuszko nie miał wielkiej 
techniki, ale odznaczał się śpiewno­
ścią tonu i dlatego dobrze wychodzi­
ły z pod jego smyczka utwory melo­
dyjne i rzewne. Poloneza swego ojca 
(z „Hrabiny“) grał z wielkim smakiem 
i zdobywał w nim powodzenie.

Tu znakomity kompozytor Noskow­
ski wspomina o jego krotofilnem u- 
sposobieniu.

Najlepszy figiel udał mu się z ojcem. 
Było to parę dni po przeprowadzeniu 
się Moniuszki wraz z rodziną na No­
wy Świat do domu Koopego.

Stary Moniuszko miał krótki wzrok 
i wracając z teatru nie mógł rozpo­
znać nowej siedziby.

Podążał za nim ś. p. Bolesław, wra­
cający również z teatru i spostrzegł 
zdaleka zakłopotanie ojca, przyspieszył 
kroku i silnym, a zmienionym głosem 
odzywa się po za plecami błąkającego 
się kompozytora:

— Przepraszam pana I Gdzie tu jest 
Koopego dom?

— Ja go właśnie szukam, proszę 
szanownego pana — odzywa się z 

i kła, sąd Wiszniewskiego po 2 dniach 
wypuścił na wolność.

Podróż odbyła Orzechowska na 
koszt sierżanta, który wydał na nią 
przeszło 36 koron.

Śledztwo wykazało, że Orzechowska, 
która podała się jako wdowa po ma­
rynarzu, która w Ameryce oszczędziła 
około 60.000 koron i zamyśla kupić 
sobie teraz realność, — z Galicyi nie 
wyjeżdżała prawdopodobnie nigdy i 
po raz ostatni skazaną zostąła 7 li­
stopada 1901 przez sąd Samborski na 
10 miesięcy więzienia za oszustwo.

Miała ona wówczas przy sobie kil­
kumiesięczne dziecko, co do którego 
zachodzi podejrzenie, że je uśmier­
ciła.

Okazało się dalej, że Orzechowska 
oszukiwała ludzi opowiadaniem o swo­
ich, w Ameryce zdobytych kapitałach, 
wyłudzając od łatwowiernych co się 
tylko dało.

Kupowała niby realności, zaręczała 
się z łakomymi na jej rzekome tysią­
ce konkurentami, a w rezultacie, po 
oskubaniu ich, uciekała, lub udając 
omdlenie i chorobę pozbywała się 
tych, którzy nie byli już jej potrzebni.

Oszustwa w zupełnie ten sam, jak 
we Lwowie prawie sposób, popełniła, 
w Stryju, Samborze i Sądowej Wi­
szni.

Oszustkę oddano do więzień sądu 
krajowego karnego.

wrodzoną sobie skromnością twórca, 
„Halki“.

Dopiero obróciwszy się, poznał sy­
na i z dobrotliwym śmiechem przyjął 
ten wyskok dobrego humoru.

Hr. Łosiyay, była arcyksiężna 
Stefania, wdowa po arcyksięciu Ru­
dolfie, wynajęła willę w San Remo 
na pobyt zimowy, jak donoszą dzien­
niki włoskie.

Strajk wojskowy w Szwaj- 
caryi. W Genewie rozpoczął się pro­
ces przeciw 17 żołnierzom, którzy nie 
stawili się na 8 października, przyczem 
odgrywa ważną rolę strajk ówczesny 
w Genewie.

Aresztowanie fałszerzy. W 
Medyolanie aresztowano bandę fałsze­
rzy monet, do której należą nawet 
bardzo poważani ludzie. Już w lecie 
b. r. aresztowano kilku członków tej 
bandy, a między innymi dwóch adwo­
katów. Obecnie odkryto cale labora- 
toryum fałszerskie nad Lago Maggiore. 
Kierował niem pewien bogaty fabry­
kant likierów. Donoszą także, że w 
Novarze aresztowano poborcę podat­
kowego, który dotychczas uchodził za 
surowego urzędnika. Banda fałszowała 
srebrne monety dwulirowe z prawdzi­
wego srebra, ale sztuka kosztowała ich 
tylko 80 centimów.

Oszustka zdemaskowana.— 
Jak o tern w swoim czasie denieśli- 
śmy. w dniu 21 listopada b. r. zra­
bowano pewnej powracającej z Ame­
ryki kobiecie na dworcu lwowskim 
4.000 koron, w dwóch 1.000-guldeno- 
wych banknotach.

W dwa dni potem zgłosił się do 
policyi lwowskiej sierżant policyi miej­
skiej w Stryju, Jerzy Rymar, i zeznał, 
że niejaka Narya Orzechowska, rze­
komo powracająca z Ameryki zgłosiła 
się do niego przed trzema tygodniami 
ze skargą na swojego brata Wisznie­
wskiego, który sprzeniewierzył jej 
kwotę 2.200 dolarów, jakie mu w o- 
becności ks. Oliendra dala w przecho­
wanie.

Na jej żądanie aresztował jej brata, 
pomimo, że ten wypierał się stano­
wczo, jakoby od Orzechowskiej jakie 
pieniądze otrzymał, lub ks. Oliendra 
kiedy widział. W drodze, tuż przed 
stacyą Dolina, Orzechowska zemdlała 
nagle i zachorowała, tak, że sierżant 
pozostawił ją tam samą.

Od tego czasu, Orzechowskiej nie 
widział już więcej, a ponieważ ksiądz 
Ollender zaprzeczył, jakoby znał uwię­
zionego, oskarżycielka zaś gdzieś zni-

Dla chorej matki
(szkic z bruku).

Ulicą spieszy mała dziewczynka. 
Niesie buteleczkę lekarstwa w ręku i 
popłakuje. . .

— Co ci to? — wypytują litościwi 
przechodnie.

— Matka mi chora?
— Biedactwo!
Nagle rozlega się krzyk:
— O mój Boże! mój Boże!
— Co się stało? — wołają- ..
— Jakiś łobuz wytrącił małej z r? 

lekarstwo.
— To szelma! •,

Dziewczynka tymczasem opar,a 
o mur domu i rzewnie szlocha. 
czyi ją tłum ludzi. Z urywanych ou- 
powiedzi dowiedziano się, że cłl 
matka cierpi niedostatek, a lekars, 
kupione było za pożyczone Pienią j
- Jakem bidna wdowa - od«J'™ 

się z tłumu jejmość — masz dzi
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szóstkę. Może kto litościwy da więcej! 
— zwraca się do innych osób.

Dobry przykład znalazł chętnych na­
śladowców. Uboga ludność twardo na 
chleb pracuje, lecz serce jej mięknie 
na widok cudzej niedoli.

— No — rzekla uradowana jejmość, 
obliczywszy składkę — zebrało się tyle, 
że ci starczy i na lekarstwo i na mięso 
dla chorej matki. Chodź, kupię lekar­
stwo.

Dziewczynka pobiegła za jejmością, 
którą tłum żegnał życzliwie:

— Poczciwa stara!
— Bodaj takie rodziły się na ka­

mieniu !

Za idącemi wysunął się niezręczny 
łobuz — sprawca całego wypadku. — 
Pociągnął poczciwą jejmość za suknię 
i szepnął:

— Dobrzem się sprawił?
— No, no — odrzekła stara — od­

czep się teraz, bo ludzie patrzą.
— To ci mama ma głowę! — prze 

mówiła dziewczynka.
— Cicho! jeszcze kto usłyszy!... Nie 

trza ludzi martwić — głupie są, ale 
dobre!

Wydawnictwa gwiazdkowe dla 

dzieci

Zbliża się dzień św. Mikołaja i okres 
przedświąteczny, czas zakupu książe­
czek i książek dla młodzieży i dzieci; 
pełno książeczek i książek na półkach, 
wystawach księgarskich; pięknie przed­
stawiają się ze strony zewnętrznej, a 
wewnątrz ?...

Książeczki dla młodszej dziatwy ob­
fitują w obrazki; znać w tych obra­
zach wykonanie niemieckie, o szablo­
nie zwykłym, i piętnie wybitnie nie- 
mieckiem: tamtejsze ubiory wieśnia­
ków i wieśniaczek, tamtejszy krajobraz, 
tamtejszy rodzaj, uprzęży i wozów; 
wszystko nie nasze obce! Pod obra­
zkami banalne wierszyki twierdzą co- 
prawda, że to wsżystko dzieje się u 
nas, opowiadają nam o Mięciu, Wan­
dzi, Kaziu, Sławku ale co wierszyk — 
to nie obrazek: ten ostatni zawsze 
działa na wyobraźnię młodego czytel­
nika silniej i dobitniej utrwala w pa­
mięci.
. Wśród dziełek dla starszej dziatwy 
1 młodzieży przeważają utwory tłuma­
czone, o treści sensacyjnej, podrażnia­

jącej wrażliwy umysł. Książki z treścią 
oryginalną, zajmującą, a osnutą na 
tle swojskim, przyozdobioną stosowne- 
mi rycinami, roboty naszych artystów, 
na palcach policzyć można.

Literatura nasza dla dzieci i mło­
dzieży spoczywa jeszcze w kolebce; 
przyszła na świat, żyje i rośnie, ale 
jak powoli rośnie! Wychowawcy jej 
(czytcj wydawcy) karmią ją strawą 
obcą, boć taniej kosztuje tlómaczenie 
lub z zagranicy ściągnięta rycina od 
pracy oryginalnej.

Od rodziców i w ogóle darzących 
dzieci i młodzież książkami zależy roz­
wój polkiej literatury dla dzieci; 
żądać stanowczo rzeczy oryginalnych 
, wystrzegać się tlómaczeń i obcych 
bajd sensacyjnych.

Tłumaazenia uwzględniać należy je­
dynie w razach wyjątkowych: gdy 
rzecz idzie o pracę tłómaczoną wyso­
kiej wartości literackiej.

Pretendent do tronu albańskiego.

Pretendent do tronu albańskiego? 
A czy już jest taki tron w Europie? 
Jużci, że nie — ale to nic nie znaczy. 
Toż zdarzało się już, że ten albo ów 
zbogacony mieszczuch, kupił sobie naj­
pierw włoski tytuł hrabiowski, a potem 
proklamował się „królem“ jakiej odlu­
dnej wysepki na oceanie, nie troszcząc 
się wcale o to, że w tern królestwie 
nie było ani jednego „poddanego!“ 
Natomiast p. Juan de Aladró de Ka- 
striota jest w pomyślniejszem nieco 
położeniu: mógłby mieć tych „podda­
nych*, gdyby mu powiodło dostać się 
na przyszły tron księstwa Albanii. — 
Albańczyków nie brak przecie. Miałby 
nawet do wyboru pomiędzy chrześcia- 
nami i mahometanami, którzy ten pię­
kny kraik nie zupełnie zgodnie obok 
siebie zamieszkują! Wśród nich wszy­
stkich liczy pan Juan — albo, co on 
chętniej słyszy: „monsieur le Prince 
de Kastriota“ — licznych przyjaciół, 
którzy przez wysłańców swoich „bła­
gają go i zaklinają“, aby pochwycił 
w swe dłonie ster rządów i ten kraj
— naturalnie, jak wszystkie bałkańskie
— bardzo „nieszczęśliwy“, uwolnił raz 
z pod jarzma padyszacha. Jasną jest 
bowiem rzeczą, że tylko w „nieszczę­
śliwym“ kraju można zostać „preten­
dentem“ do tronu. Przeciwnie „szczę­
śliwe* żyją jakoś bez tych dobroczyń­
ców i jeśli kto chce tam dojść do wła­

dzy, musi wpierw mieszkańcom udo­
wodnić, że są właściwie okrutnie.« nie­
szczęśliwi !

Pewien reporter dziennikarski, który 
świeżo odwiedził księcia Albanii, do­
wiedział się z jego ust, że przodkowie 
księcia nazywali się skromnie ,de Ala- 
dro“ i byli drobną szlachtą w Anda- 
luzyi. Jednakże jeden z nich miał to 
szczęście, że się ożenił z nadobną 
dziewicą, pochodzącą z rodu Jerzego 
Kastrioty Skanderbeja. Ten przodek 
dzisiejszego „pretendenta“ rnusiał wi­
docznie mieć dar jasnowidzenia i wte­
dy już odgadł, że kiedyś w XX. wie­
ku ,.tron albański“ będzie „próżny“, 
zatem potomek jego małżonki, z Ka- 
striotów się wywodzącej, będzie upra­
wnionym doń pretendentem! Od tego 
też czasu panowie de Aladro dołączyli 
do rodowego nazwiska „historycznie“ 
brzmiące drugie: de Kastriota. Ante­
naci zaś dzisiejszego pana Juana po­
stępowali widocznie wedle słów Pisma 
św.: „Bądźcie płodni, i mnóżcie się!“ 
gdyż za naszych czasów można spo­
tkać potomków tego rodu dostojnego 
prawie w całej Europie.

Telegramy Kuryerka Krakowskiego
z dnia 2 grudnia.

Wiedeń. {Zamach na cata). „Wie- 
ner Mórg. Ztg.“ donosi z Liwadyi, że 
popełniono tam nieudany zamach na 
życie cara Mikołaja.

Petersburg. Ogłoszono najwyższy 
ukaz imienny do senatu, o mianowa­
niu nowonarodzonego księcia krwi ce­
sarskiej Rościsława — Wysokością. (Ato 
dopiero wysokość!!).

Brak telegramów.
Do godziny 1 w południe nie do­

staliśmy żadnych telegramów z Biura 
korespondencyjnego.Oświadczono nam, 
że przerwała się linia telefoniczna. A 
niechby się już zerwała raz na za­
wsze, boć to kpiny z dzienników i 
publiczności. Jeżeli niema telefonu, od 
czegóż są druty telegraficzne — czy 
biuro korespondencyjne nie wie o ich 
istnieniu? Za co bowiem temu biuru 
płacimy ?

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 

Kazimierz Bartoszewicz.
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Salon sprzedaży kwiatów SS“
K (/ ===— Telefon 363

Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p.
------ :—-----------rr-r-r:—— Ceny umiarkowane ===== Wykonanie punktualne —.......... . ■—   —  Piwiarnia okocimska 

i kuchnia domowa^ 
wzorowo prowadzon a 

przy ulicy Siennej Kr*. 12.

przyjmuje abonamenta miesięczne ceny 
możliwie najprzystępniejsze, co czwar­
tku i w niedzielę flaczki warszawskie, 
oraz bigos myśliwski, dla pp. studen­

tów i akademików ceny zniżone.

o liczne odwiedziny upraszaPaweł KOŁAKOWSKI 
zarządca piwiarni 
i właściciel kuchni

Drobne ogłoszenia
Tanio sklepik do sprzedania. Wia­

domość w Administracyi „Kuryerka 
Krakowskiego“.

Korzystne posady są natychmiast 
do obsadzenia. Li tylko rutynowani 
: genci akceptowani będą. Stała pen- 
sya, koszta podróży i prowizya. Kau- 
cya wymagana 200 Kor. Oferty pod 
A. C. do administracyi niniejszego 
dziennika.

Osoby Inteligentne chcący sie zająć 
zbieraniem zamówień na dzieła nie­
mieckie, na dogodne spłaty miesię­
czne, zechcą podać adres swój w Admi­
nistracyi „Kuryerka Krakowskiego“.

Dobrze się rentujący salon mód 
w najcelniejszym miejscu Krakowa 
jest zaraz ao sprzedania za bardzo 
przystępną cenę. Wiadomość w Admi­
nistracyi jKuryerka Krakowskiego“.

Panna znająca kompletną krawie- 
czyznę poszukuje roboty w domach 
prywatnych. Smoleńska 15, Nr. drzwi 
12, parter.

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

To najnowszy wyrób i wynalazekFabryki Tutek Cygaretowych
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0 Kart illustrowanych wy- « 
£ robu krajowego, jako też *
• różnych powinszowań na » 
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• > t. d. «

J Co dzień nowości, o 30% *
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« Adolfa Duckera. ; 
g Sprzedaje hurto- g
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E. L EI C H T 
Kraków, ul. Pijarska I. 19, 

poleca swój 
najtańszy skład obrazów i 
wyrób ram rozmaitego ga­
tunku od najtańszych do naj­
droższych. Przyjmuje obra­
zy do oprawy oraz wszelkie 
ramy do odnowienia, wyko­
nując takowe nader szybko 
i starannie. — O liczne za­

mówienia uprasza. 175

Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Warsztaty i narzędzia stolarskie 
nowe i używane do sprzedania. Geny 
przystępne. Zgłosić się można co dzień 
we fabryce, ul. Starowiślna 85.

Próbki wysyłam darmo i opłatnie

Wysyłka próbna po » 
nadesłaniu 5 Koron. 0
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! Y w dobrym stanie, bardzo ta- ? 
; nio do sprzedania. ® ® ® ® 0 
! ® Wiadomość w Restauracyi g 
? * Madejskiego przy ulicy Zwie- X
0 rzynieckiej 1.. 21. ♦
00000000000000000Ó0»*

\ UUWebywnle tanio!!!
OWOCARNIA

pod firmą LEON A.NIS 
przy ul. Mostowej I. 2 przed mostem 
Podgórskim na którą to firmę zwracam 
szczególną uwagę, poleca świeży tran­
sport owoców południowych jakoto : 

I Jabłka i gruszki tyrol. i węg.. Ma- 
| rony tyrol., Hiszpan, i badeń. wino- 
; grona, figi rozmaitego gatunku, da- 
; ktyle, pomarańcze i cytryny.
Jarzyny węglenkle, ogórki kiszone, eh r”« 

I węgior.ki, kapustę kiszoną morawską Mg-
10 et. itp. inne owoce. 

CODZIEŃ ŚWIEŻY TRANSPORT.

♦

Zmiany lokalu 8kład bandaży’ artVkułów 9umowych> Chirurgicznych
■ —------- --------- - i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci

tuz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został przeniesiony z ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewską Xr. 14, 1. piętro, 
103 u Wgo Deptucha.

Stefan Porębski i Ska
Kraków, Grodzka 2.

Drufearaia i stereotypia A. Koziaóskiego w Krakawia.


